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0 Daniela Mro-

Za po raz pierwszy
Danielu Mrozie ujrzalem na poczatku
Wspomnienie

lat 50. ub. wieku w re-

dakcji ,,Przekroju”, ktory

wtedy mial swojg siedzibg w

Krakowie przy ulicy — dzisiaj

marsz. J. Pilsudskiego —a wowczas

Manifestu Lipcowego. Bylo to, o ile
pamigtam, w lecie 1954 roku...

Wtedy to po raz kolejny przyszedlem do sekretariatu redakcji
po odpowiedz czy rysunki satyryczne, ktére przed miesigcem zo-
stawilem w duzej, brazowej kopercie, redakcja przyjmie do druku
w ktoryms numerze pisma?... Czy sa wystarczajaco ciekawe i dobre
dla ,,Przekroju™?

Bo co kilka miesigcy zostawialem w sekretariacie ,,Przekroju”
po kilka, kilkanascie moich rysunkéw satyrycznych z podpisami
i ,,bez podpisu”, z tg sama nadzieja, ze ktorys rysunek spodoba si¢
i ,.Przekroj” go wydrukuje i zaptaci moze honorarium...

...Za kazdym razem sympatyczna pani sekretarka méwita mniej
wigcej tak: ,, No, fo niech pan zostawi te rysunki i przyjdzie za mie-
sige / ,,za jaki$ czas...” / to si¢ okaze..."”. No wigc przychodzitem
za miesigc mniej wigcej... Wspinalem si¢ po schodach na II pigtro
gdzie w kilku matych pokoikach miescila si¢ redakcja najlepszego
magazynu ilustrowanego PRL-u, na pewno jednego z najlepszych
w Europie... No i za kazdym razem mila sekretarka redakcji na moj
widok odpowiadala mniej wigcej tak: ,,4, fo pan!... Nie. Niestety...
No, ale niech pan jeszcze za , jakis czas " przyniesie nowe pana ry-
sunki... To moze jednak cos wydrukujemy”... 1 tak juz bylo kilka
razy. Mialem 22-23 lata. Bylem po maturze Liceum Plastycznego i
I roku ASP w Krakowie... Po smutnych przezyciach wojny i podzie-
mia po wojnie... (ukrywaniu si¢... aresztowaniach, przestuchaniach
itp..., co bylo udziatem ludzi mojego pokolenia)... Opinia ,,wroga
klasowego” i bylego ,bandziora” wlokla si¢ za mna i uniemozliwiata
studiowanie i pracg zarobkowa, przydzial mieszkania itp., potrzebne
aby si¢ jako$ ,urzadzi¢” i zyé... Wymyslifem wigc, Ze bedg ,,wolnym
strzelcem”, bo bede oddawat (czy wysylal) do
roznych redakcji czasopism moje rysunki saty-
ryczne czy ilustracyjne, przerywniki do tematow
czy poezji itp. | z tego bedg sig utrzymywal — bez
koniecznoéci zapisywania si¢ do Partii czy rezy-
mowych zwigzkow i organizaciji...

No i kilka pism juz wydrukowalo moje prace, dajac nadziejg, ze
taki ,,scenariusz” jest mozliwy...

Kilka polskich czasopism juz od roku przedrukowywato je
i wysylato jakies honorarium. Byly to: ,Wroctawski Tygodnik
Katolicki”, miesigcznik ,,Ziemia™ no i ,,Dziennik Polski™ z Krako-
wa... Dlatego, w nadziei, ze moze tym razem najlepszy polski ma-
gazyn ilustrowany zaakceptuje moje prace i wydrukuje, i wyplaci
honorarium (na pewno wieksze niz np. w ,,Ziemi”), w ten wiasnie
piekny, sloneczny dzien lata 1954 roku, wszedlem do sekretaria-
tu redakcji i spytatem ,,Co z moimi rysunkami, zostawionymi tu
przed miesigcem (a moze dwoma...)?”. Elegancka przekrojowa
sekretarka popatrzyla na mnie uwazniej niz zwykle i powiedzia-
ta ,zebym poszed! do «pokoju grafikéw» — a oni juz panu cheg
cos powiedzie¢...”". — Wszedtem wigc do ,,pokoju grafikow”, skad
przez drzwi styszalem glo$ne rozmowy i wybuchy Smiechu...

Pelen na przemian dobrych i ztych przeczu¢, zobaczyltem dos¢
duze pomieszczenie, o duzych oknach, z kilkoma stotami i biurka-
mi zarzuconymi wieloma papierami, fotografiami, czasopismami,
linijkami, ekierkami, oféwkami, kredkami, buteleczkami koloro-
wego tuszu itp... itp...

No i przy tych stotach uwijali si¢ lub stali pochyleni miodzi
przystojni m¢zezy#Zni o inteligentnych twarzach, ubrani w stylu
znanym mi z filméw wloskich, czy francuskich, kitére czasem
przemykaty przez kina PRL-u... Jeden z tych przystojniakow wy-
réznial si¢ wyjatkowym wzrostem i klasyczng uroda Wikinga.
Chudy olbrzym o szerokich barach, pociaglej twarzy, duzych, glg-
boko osadzonych oczach, szpakowatych wlosach i dlugiej czasz-
ce (studiowatem wczesniej tez antropologi¢) — z powodzeniem
moglby graé w historycznych filmach o najezdzie Skandynawow
na Europe Srodkows...

Wszyscy oni przygladali mi si¢ uwaznie, po czym wyciggngli
z szuflady moje rysunki, roztozyli na stole i po kolei oceniajge kaz-
dy z osobna — zaczgli si¢ nad nimi ,,zngcac”, to znaczy glosno, nie
patrzgc juz na mnie, wymieniali uwagi (czasem zresztg sprzecza-
jac sie ze sobg) na temat — pod czyim wplywem bylem rysujac ten
wiagénie rysunek... Tu padaty nazwiska znanych mi juz, albo jeszcze
nieznanych, §wiatowych rysownikow satyrycznych i karykaturzystow
jak: Steinberg, Chaval, Topor, Dubois i inni, ktérych znalem lub jesz-
cze nie znalem... — wszak zylem w PRL-u, gdzie nie bylo dostgpu do
wszystkich tytuléw prasowych $wiata... A redakcja ,,Przekroju” w ja-
ki sposob znata i otrzymywata wigkszo$¢ zagranicznych czasopism...

No wiec graficy analizowali kazdy z moich rysunkéw, mowiac

duzo i bez pardonu, krytykujac kazdy z nich... Natomiast ,,Wiking"
nie mowil prawie nic, tylko przygladal si¢ rysunkom i od czasu do
czasu, glosem cichym i spokojnym o bardzo niskim brzmieniu (jak-
by ..z dna studni” — tak pomyslalem) rzucal krotka uwage dwoma
lub najwyzej trzema stowami, okraszonymi jednym albo drugim
tzw. brzydkim stowem... Np. ,,Nie Topor; k....! Steinberg!” itp. Krot-
ko i zdecydowanie...

Zostalem ,,zdolowany” tymi opiniami i zaniepokojony.
Wiedziatem juz, ze ,.Przekroj” nigdy nie wydrukuje ani jedne-
g0 mojego rysunku...

Tymczasem ,graficy”, jakby nigdy nic, wrocili — kazdy do swo-
jego stotu — i zajeli si¢ praca... a ja drzacymi rekoma zbieratem ze
stolu moje rysunki i wkiadalem do koperty. Speszony i spocony
z wrazenia juz wychodzitem, gdy ,,Wiking” zblizyl si¢ do mnie
pochylony, patrzac na mnie swoimi duzymi dobrotliwymi oczami
ni to dziecka, ni to $wigtego — i zaczal cicho mowic: ,,Rysowac...
rysowaé, k..wal... Nie przestawac!... Nie przestawac rysowac!... i za
kilka miesiecy przynies¢ znowu nowe rysunki do redakcji!... Ryso-
wac... rysowac!”. Wyszediem...

Przez jesien, zime 1954/55 rysowalem z uporem starajac sig
karykaturowa¢ pochody 1-majowe, zebrania produkcyjne, wojsko,
kolejki do sklepow itp. masowe sceny... AZ wreszcie, pewnego dnia,
moja siostra Wanda, studentka ASP, powiedziata: ,,Adam, tak jesz-
cze nikt nie rysuje, jak ty teraz... Zanies je znowu do ,, Przekroju”.

Zaniostem. Zostawilem u tej samej sympatycznej sekretarki...
i pomyslatem ,,ostatni raz!”...

Po jakims czasie poczta (w PRL-u normalny obywatel nie mogt
mieé telefonu) przyszia zwykla pocztowka z pieczatka ,.Przekroju”
(gdzie ja ja schowalem?) i tekstem ,,Pan Adam Macedonski proszo-
ny jest o zgloszenie si¢ do redakcji Przekroju”™... Bylo zimne przed-
wio$nie 1955 r. Pefen najgorszych przeczu¢ poszediem do redakcji
i... pelne zaskoczenie! Przyjal mnie osobiscie sam naczelny Redak-
tor Marian Eile-Kwasniewski, najlepszy naczelny redaktor w histo-
rii polskiego dziennikarstwa — tworca koncepcji ,,Przekroju”. Po-
wiedzial: ,,W przyszlym numerze «Przekroju» bedzie pan mial calg
strong swoich rysunkow! Sq ciekawe! Wymyslil pan sposob kary-
katurowania mas ludzkich. Nikt tego przed panem nie wymyslil...”
— tak, mniej wigcej. powiedzial... i zaczgla si¢ moja stata wspotpraca
z ,Przekrojem”, w czasie ktorej dopiero doszto do mojej swiadomo-
§ci, ze ten grafik, ,,Wiking”, jak go w mysli nazwalem — to wiasnie
wielki Daniel Mréz, znany mi z okfadek ,,P."”, genialnych ilustracji
do ,,Profesora Tutki” i innych opowiadan, felietonow, wierszy...

Ogladajac rysunki Daniela Mroza w ,,Przekro-
ju”, widzialem w mysli starego, grubego i tysego
faceta w grubosoczewkowych okularach, ktory
pochylony nad kartka papieru pracowicie, cienkim
pidrem, maczajac stalowke w tuszu, rysuje z upo-
rem tysiace i miliony kreseczek, z ktorych powsta-
ja te genialne rysunki... A tu pelne zaskoczenie! Daniel Mréz okazal
sic mlodym, wysportowanym, przystojnym mezczyzng. Lagodnie
usmiechnigtym sitaczem, ,,Wikingiem™...

Jeszeze blizej Go poznatem, gdy kilka lat po tej wizycie w ,,po-
koju grafikow”, Daniel zaprosil mnie do siebie do domu na obiad
wraz z Jasiem Stoberskim, pisarzem, z ktérym byl blisko zaprzy-
jazniony. Danielowie, czyli Daniel z Zong Aling i coreczka (chudy
aniolek — Lucja) oraz wickowg ciotka, mieszkali na ostatnim pigtrze
starej kamienicy u wylotu ul. Grodzkiej do Rynku. Schody, strome
jak drabina, prowadzily na poddasze, gdzie w olbrzymim, jasnym
pokoju-pracowni mieszkali i tworzyli Danielowie. Oprocz ludzi w
tym mieszkaniu-pracowni zylo i przebywalo kilkanascie kotow, sg-
dzac po charakterystycznym zapachu...

Ale obiad pamigtam, byl bardzo smaczny i ilosciowo solidny.
W czasie tego obiadu rozmawialiémy o wielu sprawach... Nie pi-
salem nigdy pamigtnikow, wigc nie zarejestrowalem tematow, ale
pamigtam niesamowicie przyjazng atmosfere tego spotkania i za-
proszenie na nastgpne spotkania i: ,,Panie Adamie... jak tylko bedzie
w poblizu i bedzie glodny, to serdecznie zapraszamy... Prosze¢ sig nie
krepowaé!” — tak zapraszala mnie (i tez Stoberskiego) Danielowa
zona, tez wysoka, ale jeszcze przystojniejsza od Daniela blondynka
o szlachetnej twarzy... Z boku, milczac, przygladala si¢ nam Lu-
cja — uroczy, dorastajacy, chudy podlotek — glaszczac wypasione
danielowe koty... Niezapomniane spotkanie z rodzing Daniela i jego
stynnymi kotami.

Od tego obiadu (i rozmowy przy stole) — Daniel zaakceptowal
mnie — moje rysunki, moj styl zycia, moje przekonania filozoficzne
i polityczne, ktore przeciez byly inne niz Jego. Okazal przyjazng
tolerancje, zrozumienie i che¢ zrozumienia.

Od tego czasu, kiedykolwiek spotykalismy sig — czy to w re-
dakeji, na ulicy, czy np. w ,,Piwnicy pod Baranami” — to zawsze
koficzylo si¢ dluga rozmowa, dyskusja, a nawet czasem sprzeczka...
Zawsze przyjazng — zawsze usilujgca zrozumie¢ adwersarza...

Laczylo nas umilowanie uczciwosci, prawdy, sprawiedliwosci

no i Sztuki we wszystkich jej formach. Tez i oczywiscie kotow,
psow i wszystkich sympatycznych stworzen...




Ale we wszystkim innym — byliSmy swoimi przeciwienstwami...
Np. w rysunku. Podczas gdy ja upraszczalem do minimum ry-
sowanie postaci czy ,,masy ludzkiej” — Daniel odwrotnie... Swoje
stynne postacie-twory realizowal maksymalng ilodcig kresek i kre-
seczek, wymagajacych nieprawdopodobnej pracowitosci i uwagi...
~ I np. przekonania: tradycja i do$wiadczenia mojej rodziny i tez
moje przezycia, uksztaltowaly mnie na czlowieka religii, tradycji,
a niecheci do lewicy i sympatii do prawicy, szczeg6lnie do kleru
wszelkich religii i osob konsekrowanych... Daniel odwrotnie — tra-
dycje i doswiadczenia jego rodzicow i jego samego, uksztaltowaly
go na sympatyka lewicy, niechgtnego prawicy, a szczegdlnie nie-
lubigcego kleru 1 os6b konsekrowanych... Co okazywat czasem
w sposOb humorystyczny... Mimo to, w dyskusjach np. o 6wcze-
snej rzeczywistosci mielismy przekonania bardzo zblizone, a czg-
sto identyczne. Naj$mieszniejsze bylo to, ze Daniel, ktory dekla-
rowal swojg areligijnos¢ i nieche¢ do kleru — przeciez zachowywat
si¢ wobec ludzi, zwierzat i $wiata — jak najbardziej fundamentalny
chrzescijanin... Daje to duzo do myslenia...

Nigdy nie zapomng mojego ostatniego spotkania z Danielem
Mrozem. Bylo to juz po zmianach politycznych w Polsce...

W pewien bardzo cieply podwieczor koriczgcego si¢ lata,
szedlem ulicg $w. Krzyza w Krakowie. [ nagle przy jarzyniami,
w poblizu starej kamienicy, w ktorej mieszkali Mrozowie, natknatem
si¢ na Daniela wychodzgcego z tego sklepu z wielkg torbg pelna
warzyw. Jak mnie zobaczyl, ucieszy! si¢ i zatrzymal... Ja tez bardzo
si¢ ucieszylem, bo w tym zamieszaniu ostatnich lat komuny nie
miatem okazji spotka¢ Daniela i pogawedzic jak dawniej...

Teraz co prawda Daniel nie wygladat jak miody normanski zeglarz,
ale za to byl jeszcze bardziej wizualnie oryginalny i malowniczy...

Stat si¢ z wiekiem calkiem siwy i mial dlugg gesta bialg brode
oraz dlugie siwe whosy. Twarz pigknego, dobrotliwego Swigtego
ze starozytnej ikony. Oczy, jak dawniej, duze, gleboko osadzone,
uwazne, ale dziwnie mlode. W dalszym ciggu wysoki, chudy,
szeroki w barach — tylko jakby
bardziej pochylony do przodu niz
dawniej... Budzil zainteresowanie
przechodniéw... Mégitby  grac
w filmach historycznych o bardzo
dawnych czasach...

Odlozyl na chodnik torbg
z zakupami i krotkimi zdaniami
zaczal mnie wypytywac... Zapewne
o to, co w tych historycznych dniach

robitem, albo po prostu 0 mojg pracg twdrczg, mojg rodzing. A moze
tez czy widzialem si¢ z Jasiem Stoberskim? Pochylony w moim
kierunku, patrzyt uwaznie i uwaznie shuchal... A ja opowiadatem,
na pewno dlugo i rozwlekle (jak to ludzie z Kresow), bo w pewnym
momencie Daniel usiadi na jakim§ murku czy pustej skrzyni przy
tym sklepie. Ale mimo widocznego zmgczenia zakupami, wiekiem,
a moze upalem tego dnia, Daniel zdecydowanie nie mial zamiaru
przerywa¢ tego spotkania... Pomrukiwal co§ pod nosem, robil
dowcipne krotkie uwagi i tak fajnie nam si¢ rozmawialo, jak za
dawnych lat, gdy widywalismy si¢ czesciej....

Az $ciemnilo sig i zaczal sig¢ cieply poznoletni wieczor...

Daniel dowiedzial si¢ duzo o mnie i moich burzliwych
przej$ciach w ostatnich, jakze burzliwych latach... A ja, z krétkich
jego odpowiedzi na moje z kolei pytania — dowiedzialem si¢ co
nieco o jego pracy tworczej, zdrowiu rodziny, ile ma jeszcze kotow
itp. Gdy juz si¢ bardzo sciemnito, Daniel cigzko westchnat, wziat
torb¢ z zakupami, wstal z murku (czy skrzyni) i powiedzial, ze
musi juz niestety i$¢ do domu, gdzie czekajg na niego Alina, Eucja
i wyglodniate koty. Umowili$my si¢ na mojg wizyt¢ w Danielow
domu na obiad... a moze na kolacjg... w niedalekiej przysziosei...

Ale niedlugo po tym, wstrzasngta wszystkimi w Krakowie
wiadomos¢, ze Daniel Mréz umart... Odszed! jeden z najwigkszych
i najoryginalniejszych grafikow i ilustratorow polskich. Cziowiek
wielkiego formatu ludzkiego i artystycznego. Na pewno jest tam,
gdzie przebywaja dusze ludzi dobrych, szlachetnych i pracowitych,
o ktorych przeciez Chrystus, w Kazaniu na Gorze moéwil jako
o Blogostawionych.

»Tam” gdzie jest Daniel — niewazne sa deklaracje, legitymacje,
przekorne manifestacje...

~Tam” wazna jest milo§é do ludzi i stworzen. A t¢ Milos¢
Daniel miat w nadmiarze. I szkoda, Ze coraz mniej jest takich ludzi
Jjak Daniel na tym swiecie...

Ale czeka Tam na mnie. Bo mamy sobie znowu duzo do
opowiedzenia...

Adam Macedonski

Adam Macedorniski

Urodzony w 1931 r. we Lwowie

Grafik, malarz, poeta, wykonawca protestsongow. Od 1955 publikowal rysunki
satyryczne w prasie (m.in. w ,, Przekrdf ", ,, Tvgodnik Powszechny”)

Organizator i dzialacz opozycji antykomunistyeznej od 1945 r, walczgey o wjawnienie
prawdy o Katyniu, pomystodawea | wspdtredaktor wydawnictw podsiemyeh.
Wielokrotnie aresztowany, internowany 13 grudnia 1981 r. Autor licznyeh wystaw
plastycznych w kraju i za granicg.

About I met Daniel Mro6z

D . M s in the fifties of the pre-

aniel roz vious century at the edi-

torial office of “Przekroj”.

A memory ‘ It was, as far‘as I remember,

in the summer of 1954 ... 1 came

there to learn if the drawings | had left

a month earlier were accepted, if they were found interesting and

good enough for “Przekrd)”? 1 used to leave some of my satirical
drawings there, hoping them to be published and paid ...

...Each time a nice secretary said something like that: “could

you leave the drawings and come in a month / in some time / we

will see”. So, I kept coming more or less in a month ... I climbed the
stairs to the second floor, where the editorial office of the best Pol-
ish magazine, I think, one of the best in Europe, had its headquar-
ters ... And each time the nice secretary answered more or less like
that: “Oh, it’s you! ... No, unfortunately not ... But, could you bring
some other drawings ... in some time ... we may print some of them
...”" And the situation repeated. I was 22 or 23 years old. I gradu-
ated from the artistic secondary school and started my studies at the
Academy of Fine Arts in Cracow ... After the horror of the war and
guerilla, (being in hiding ... being arrested, being interrogated etc ...,
what was the lot of my generation) I had problems, as a class enemy,
with finding a job, a flat and so on. I decided to be a freelancer and
I had some hope to make my living of drawings, without belonging
to the political party or any other organization ...

Some magazines like: “Wroclawski Tygodnik Katolicki”,
a monthly magazine “Ziemia™ and “Dziennik Polski” from Cra-
cow published my works, so I considered such scenario quite fea-
sible. So, there was a sunny summer day when I entered the edito-
rial office in 1954 to ask about my works. This time the elegant
secretary told me to enter the room of the graphic artists, for they
wanted to tell me something.

[ saw a big bright room with a few tables full of photographs,
papers, magazines, rulers, pencils, crayons, bottles of coloured
inks etc.

At the tables 1 could see young handsome men, with intelli-
gent faces, dressed according to the fashion I knew from Italian
or French films, that sometimes could be spotted in the cinemas
of the Polish People’s Republic. One of the hunks was exception-
ally tall and had seemliness typical for a Viking. A slim giant with
an oval face, big deep-set eyes, grizzly hair and long scull (I had
studied anthropology before | started art) — he could have acted

in historical films about the conquest of the
Scandinavians to the Central Europe ...

They all looked at me carefully, then they
took out my drawings, put them on the table
and started to judge them, “mistreating” them
in a way, i.e. exchanging their opinions and
not looking at me. They suggested the in-
fluence of certain artists, some of whom I knew like Steinberg,
Chaval, Topor, Dubois. Some names were quite unknown to me,
after all I lived in the Polish People’s Republic, where access to
foreign magazines was limited ...

So, the graphic artists were analysing and criticising my works
whereas “the Viking” watched the drawings and made short but
decisive comments: “Not Topor, f ... Steinberg!” etc.

These comments let me down, I felt uneasy. | knew that “Prze-
kroj” will never print any of my works.

The artists, as nothing happened, came back to their tables and
took to work ...

I gathered my works with trembling hands and put them into
the envelope. When I was leaving “the Viking” approached me
and looking at me with those benignant eyes of his started to speak
quietly: “Draw, f..k! ... Don't stop! ... Dont stop drawing! ... and
in a few months bring your works to the editorial office! ... Draw
... draw! 1 went out ...

The autumn and winter 1954/1955 [ spent drawing a lot. My
sister Wanda, who was a student of the Academy of Fine Arts, said:
"Nobody draws like you now, Adam. Go to “Przekroj " again”.

So I brought my works once more. | left the drawings to the
same nice secretary thinking “it’s the last time™! ...

After some time (in the Polish People’s Republic we did not
have telephones) a postcard came from “Przekr6j” with invita-
tion to the editorial office. I came there and, quite unexpectedly,
I was received by the chief editor Marian Eile-Kwasniewski, the
best editor in the history of Polish journalism, the author of the
“Przekroj” concept. He said: “In the next edition of “Przekrdj”
we are going to publish the whole page of vour drawings! They
are interesting! You invented a very unique caricature of human
masses. Nobody has ever done that before.” ... This way my co-
operation with “Przekrd;” started. Then, I realised that the per-
son [ called “the Viking”™ was great Daniel Mr6z himself, known
from covers of “Przekr6j”, ingenious illustrations for “Professor
Tutka”, feature articles and poems ...

When | was watching his illustrations in “Przekrdj”, I pictured




him as a fat, bold type wearing thick glasses, who using pen and ink
patiently draws millions of lines making those fantastic drawings
... I was really surprised! Daniel Mroz turned to be athletic, hand-
some, young man. A strongman with a gentle smile, “the Viking” ...

I met him closer when he invited me and his friend writer
Jan Stoberski to his place for lunch. Daniel, his wife Alina and
their little daughter (a slim little angel — Lucja), and their aged
aunt lived on the last floor of an old tenement house on the
corner of Grodzka street and the market place. Steep stairs led
to their bright studio, where they lived and worked. There were
also several cats, that inhabited the place, their characteristic
smell could be sensed ...

The lunch, as far as I remember, was very tasty and plenti-
ful. We talked a lot when eating ... [ have never written a diary,
so | haven’t noted down the subjects of our conversation, but
I remember really friendly atmosphere of the event and invita-
tion for another lunch. Tall and handsome wife of Daniel in-
vited me in such words: “Dear Adam, whenever you are in the
vicinity of our place and you feel hungry feel invited, feel free
and come! A young charming missy Lucja was watching me
silently while stroking the cats ... Such was that unforgettable
meeting with Daniel, his family and their famous cats.

Since that time Daniel accepted me, my drawings, my style
of life, my philosophical point of view, even though it was totally
different than his. He friendly expressed tolerance, the will to un-
derstand me.

Then, whenever we met, in the street, at the editorial office
or in “Piwnica
pod Baranami™
(a famous club
in Cracow) we
used to talk,
discuss or even
argue, but al-
ways friendly,
trying to under-
stand the oppo-
nent.

What we
had in com-
mon was ap-
preciation for
rectitude, truth,

justice and Art in all forms. We both loved cats, dogs and other
nice creatures ...

As far as other things were concerned — we were totally different ...

Let us take drawing, for example, I tried to simplify the figures
or “human masses™ — Daniel just vice versa. His famous figures-
creatures were made of plenty of lines, requiring a lot of patience,
diligence and attention ...

Tradition, experiences of my family and my own observations
decided that 1 am a proponent of religion, tradition, right wing,
clergy ... Daniel just the other way about. He was a protagonist
of the left-wing, he particularly disliked clergy. Sometimes, he
mocked at them ... As far as our perception of the present reality
was concerned, we shared similar opinions. The funny thing was
that Daniel, who often declared non-religiousness and aversion to
clergy behaved, and that is striking, in a very Christian manner ...

I will never forget my last meeting with Daniel Mroz. It was
after political changes in Poland ...

It was a warm afternoon of the ending summer, | was walking
along Swietego Krzyza street. Out of a sudden, near the greengro-
cer’s | spotted Daniel with a big bag of vegetables. He rejoiced at

meeting me and stopped. I was also glad, for in that confusion of

changes we did not have much time to meet as it used to be ...

He did not look as a young Norman sailor any more, yet he was
very picturesque and original ...

He grew grey, he had long, thick white beard and long grey
hair. His face resembled a benignant saint of an ancient icon. His
eyes, as earlier, big and deeply-set, were careful, attentive and sur-
prisingly young. He was still tall, slim, broad shouldered — but
slightly bent forward ... He attracted the attention of passers by ...
He could act in historical films about old days ...

He put his bag aside and started his short questions ... About
my activities in those times of historical changes, about my fam-
ily, creative work. About Jan Soberski. He observed me care-
fully and listened ... I was answering, making my stories long, as
I come from the borderland. He sat down on a parapet and even
though he was tired he did not want to end the meeting ... He
murmured something, made short witty remarks and we enjoyed
the chat as it used to be earlier ...

Then, it grew dark and late summer evening approached ...

Daniel learned much about me, my hardship, tempestuous
times. I was informed, from his short answers, about his works,
family health, their cats etc.

When it was really dark, he had a sigh, took his bag of veg-

etables and stood up saying he must go for his family and hungry
ats are awaiting him. We made an appointment for a meal in the
near future ...

Soon after that, the striking news that Daniel Mroz died stag-
gered Cracow ...

One of the best and most original of the Polish graphic artists
and 1llustrators passed away. A great artist and a remarkable man.
He must be there, where the souls of kind, noble and hardworking
people dwell, whom Jesus defined in the Secret Sermon on the
Mountain as Blessed.

“There” where Daniel is — declarations, identity cards, per-
verse manifestations have no importance ...

“There” love to people and other creatures is essential. And
Daniel had that to excess. What a pity there are not many people
like him ...

But he awaits me there. We have a lot to talk about.

Adam Macedonski
Cracow, 25 June, 2011.

Adam Macedonski

Born in 1931 in Lviv (Polish name Lwdw).

Heis a _\:ruphn artist, painter, poet, performer of protest songs.

He has been publishing his satirical drawings in the press (inter alia: ,, Przekrdj ",
, Tvgodnik Powszechny”).

He was an activist {;J'.mr-x'nmm.lmn‘.r resistance movemeni. He ﬁaugh! for
disclosure of the historical truth concerning Katyn. He was a publisher and co-
publisher of underground magazines.

He was arrested many times and was interned on 13* December 1981,

He has been the author of numerous exhibitions in Poland and abroad.




Daniel

M , W 1987 r. Ojciec
ER& zamiast wywiadu dla

prasy — spisal alfabetycz-

nie ,,OSWIADCZENIE DA-

NIELA MROZA O WSZYST-
KIM, CO WYWARLO NA NIM
PRAWDZIWE WRAZENIE OD 3
LUTEGO 1917 ROKU DO DZIS"*
Ten tekst, pelen zadziwiajacych zesta-
wien — ludzi, utworéw, przedmiotow i zja-
wisk, — nasungl mi mysl, by idac tym tro-
pem, znalez¢ w jego biografii zrodta pozornie
sprzecznych, a jednak ukfadajacych sig¢ w spojng

i bardzo konsekwentng catos¢ fascynacji i postaw.

By pozwoli¢ ch¢tnemu Czytelnikowi znalez¢ wiasny klucz
do jego tworczosci, kazdy akapit rozpoczynam cytatami z tego

3 lutego 1917
-21 stycznia 1993

. Alfabetu Mroza" (rozwinigcia niektorych hasel — moje, zgodne z
relacjami ustnymi Qjca).

Dom rodzinny

Aida, Amicis (Serce), Amundsen, Arcimboldi, Austin-Seven
(1929, Austro-Daimler (ADM)), Autozyro, Bacon, Bach Jan Se-
bastian, Bajon Filip, balony kuliste — sztywne i wszelkiego rodzaju,
Bentley (130 KM, 1929), Bielany w Krakowie, Blériot, Bombo-
isCamille (malarz — atleci i sceny jarmarczne), BMW — motocykl
(cylindry lezgce, 750 ccm, naped kardanowy, 1928), Bosch Hie-
ronimus, Bocklin, Boy-Zelenski Tadeusz, Brigitte Bardot, Brecht
Bertolt, Breughel, Bugatti (2000 ccm, 1924) i Bugatti-Royal
(8-cylindrowy, 12 700 cem, 302 KM, 7 m di., 1932), Bulanow Je-
rzy (obronca warszawskiej ,.Polonii™ i reprezentacji Polski), Bul-
hakow Michail, Buster Keaton, Callot Jacques (1592-1635, grafik
i rysownik), Camus Albert, Caproni (samolot o 6 skrzydlach), Car-
ra (futurysta), Caspar David Friedrich, Cezanne, Chagall, Char-
din Jean Baptiste (,,Raja”), Chetmonski, Chirico, Citroen (1924,
5 CV), Conrad Korzeniowski, Cord (4900 ccm, 1931), Corot Ca-
mille, Cooper Gary, Crusoe Robinson, ,.Cud w Mediolanie” (film,
Vittorio De Sica), Cyrano de Bergerac, Daimler (ang., 1930),
Daumier, De Dion Bouton ($mieciarka), Degas, Dickens Karol,
Douglas Kirk, Dore Gustave, Dufy, Dulac, Duessenberg 1932, 320
KM, 207 km/godz., 160 km w 17 sek., Dunikowski Xawery (po-
mnik Dietla), Dygasinski, Dygat, Edison, Ellenai (Malczewski J.),
Ernst Max, Evy Zygmunt (profesor weterynarii), van Eyck, Ezop,

Urodzil sig¢, pracowal i zmart w Krakowie. To nie tylko fakt
biograficzny, ale tez determinujacy w duzej mierze jego tworczosc.
Wiele cech tego miasta, jego kolorytu (ktory wspoltworzyl, stajac
si¢ jedng z charakterystycznych postaci) wplyneto na sposéb po-
strzegania $wiata, nasigknigcie fin de sieclem, ,galicyjskoscia”, ale
tez krytycznym ogladem mieszczanskiej, konserwatywnej atmos-
fery i zachowaniami bedgcymi kontynuacja zielonobalonikowej
tradycji ,.epatowania burzuja”.

Dom rodzinny sprzyjal takiej postawie — ojciec, Stanistaw

byl zacnym ,,panem redaktorem™ (ta krakowska tytulomania)
wydawanego przez koncern IKC tygodnika ,Na Szerokim Swie-
cie”, ale i ekscentrykiem (dlugie wlosy i broda, szerokoskrzydly
kapelusz, szal, silne okulary), duchem niespokojnym, za mlodu
socjalistg, uczestnikiem rewolucji 1905 r., wigzionym i skaza-
nym na bezpowrotne wygnanie z Krolestwa, podrozujacym po
$wiecie, mitosnikiem sportéw zimowych, Tatr i awangardy arty-
stycznej. Matka, Babara z Dorociakow, byla kobieta niezalezna,
silng osobowoscia, budzacg zdziwienie anarchistycznym poczu-

ciem humoru 1 dalekimi od 6wczesnych mod strojami, przypo-
minajgcymi greckie chlamidy.

W domu panowal kult pracy, takze tej ,,u podstaw™ — wywo-
dzacej si¢ z lewicowosci, a zarazem pozytywistycznej postawy
Dziadka, ktory uwazal, ze trzeba pomaga¢ w poszerzaniu hory-
zontow ludziom mniej wyksztalconym, by czyni¢ spoleczenstwo
lepszym. Dawal temu wyraz publikujgc na tamach ,Na Szerokim
Swiecie™ nie tylko teksty czysto rozrywkowe, ale i reportaze ze
swiata, ,,Anten¢ Poetow™ — dzial poSwigcony nowym zjawiskom
w literaturze, wreszcie przedstawiajac swoj, bardzo krytyczny,
punkt widzenia na sympatie profaszystowskie w 6wczesnym spo-
leczenstwie polskim).

Synom podsuwal lektury rozwijajace zainteresowania, 0 wy-
nalazkach, podrézach ale tez — rozbudzajace szlachetne postawy,
wspolczucie, honor i dzielno$¢ (Amicis i Dickens to jedni z pierw-
szych autoréw, ktorych ksiazki Ojciec dal mi do przeczytania, jako
wzorzec bliskiego mu od dziecinstwa ogladu $wiata).

Liczne kontakty Stanislawa Mroza z artystami (m.in. formistg
Leonem Chwistkiem) wprowadzaty chlopcow w §wiat awangardy
plastyczne;j i literackiej, a czgste odwiedziny u Feliksa ,Mangghi”
Jasienskiego wzbudzily trwajacy u Daniela cale zycie zachwyt
japoriskim drzeworytem. Zapracowanie Dziadka powodowalo,
ze czgsto obowiazki rodzicielskie realizowal zabierajac synéw w
niedzielg do redakcji w Patacu Prasy przy ulicy Wielopole, gdzie
mieli dostgp do encyklopedii ilustrowanych rycinami i zagranicz-
nych czasopism. To tam Ojciec zetknal si¢ z niemieckim miesiecz-
nikiem ,,UHU", a w nim z reprodukcjami kolazy surrealisty Maxa
Ernsta. Obaj chlopcy. czekajac na koniec prac redakcyjnych, odda-
wali si¢ rysowaniu. Starszy o 2 lata brat, Sokrates, z powodu wielu
uzdolnien i Swietnych wynikéw w nauce, byt stawiany Danielowi
na wzor, totez budzit u mtodszego i podziw (pod jego wplywem
zaczal rysowac), ale i przekore.

Dziadek byl tez pasjonatem samolotéw i zabieral synéw czesto
na lotnisko w Rakowicach, gdzie ogladali maszyny. Debiut ilustra-
torski Mroza zwigzany byl wlasnie z ta tematyka — w nr.35 /1929
»Na Szerokim Swiecie”, w artykule ,,Pierwsi szaleficy powietrza

ci, co zgingli i ci, co zwycigzyli™, ukazat si¢ rysowany dziecieca
reka aeroplan.

Mieszkajac przy ulicy Wygoda, 6wczesnie prawie podmiej-
skiej, w sasiedztwie garazu bankiera Wilhelma Rippera i willi
Wojciecha Kossaka, obaj z bratem oddawali si¢ catymi dniami

ogladaniu ,,auto-
mobili” wOw-
€Zas Wypieszczo-
nych i rzadkich
cacek. Ten za-
chwyt, widoczny
w rysunkach, nie
minal nigdy, ale
nie przeksztaleil
si¢ w che¢ posia-
dania samochodu
ani w praktyczne
zainteresowania
techniczne. Mroz
cytowal z pamigci dane 1 osiggi starych aut 1 samolotow, lecz ni-
gdy nie chcial mie¢ swojego pojazdu, uwazajac wspolczesne sa-
mochody za taSmowe i szpetne, pozbawione indywidualnosci.
Fascynacja technikg byla u niego czysto estetycznej natury, choé
wielu ludzi bylo przekonanych, ze kto$ tak precyzyjnie rysujgcy
rozne maszynerie musi by¢ ,,zlota raczka™,

Dorastanie

Fellini, Fougeron, Fra Angelico, Piero della Francesca,
France Anatol, Fujita, (;zu Jacek, Garbo Greta, ,Gargantua i
Pantagruel”, Gaudi, Gauguin, Gdansk, Gdynia, Gielniak Jozef,
Gierymski Aleksander i Maksymilian. Giorgione, Girot, van
Gogh, gmach Teatru Stowackiego, Gogol, Gottlieb Maurycy,
Gorki, Grandville (Jean Ignace Isidore Gérard), Grieg, Grosz
George, Grey Joel (aktor), Gulbransson Olaf (rysownik; karyka-
tury w Simplicissimus),, Gulliver, Haendel, Hanomag (1 cylin-
der, 499 ccm, naped tancuchowy, 1924, 10 KM, ,, Kommisbrot™),
Handley Page (firma produkujaca bombowce Halifax), Herod
(,,Betlejem polskie” Rydla), Harley-Davidson, (motocykl, circa
1200 ccm, 1928), Harold Lloyd, Himilsbach Jan, Hispano-Suiza
(F.) (1924, 8000 ccm, 177 km/godz)., Horch (1932 V-12), Hoku-
sai, Hurricane (my§liwiec), .. Illustration” (tygodnik francuski,
bogato ilustrowany drzeworytami), Indian (motoeykl circa 750
cem), Ingres Jean-Auguste-Dominique. Izba Przemystowo-Han-
dlowa w Krakowie (siedziba — ,Dom pod Globusem™), Isotta-
-Fraschini (1930, 7300 cem, 161 km/godz.), Jaguar (zwierze i




auto), Jaracz Stefan, Jordan Henryk (lekarz, spotecznik), Jeep,

Proby przekonania synéw do sportu daly polowiczne efekty — star-
szy wolat zajecia intelektualne, mlodszy, dorastajac, zaczat sie bunto-
wac i wprawdzie poswigcat si¢ bez reszty ,¢wiczeniom cielesnym®,
lecz zaniedbal naukg (ale nie czytelnictwo). Dyscypliny wybrat tez
inne — tata namawial ich do narciarstwa, fyzwiarstwa i plywania,
Daniel wolal poczatkowo boks, ku czemu miat niewgtpliwe warun-
ki fizyczne. Szybko odkryt bezsens, jak mowil, okladania po twarzy
innego czlowieka i zajal si¢ wioslarstwem. Trenowal tez godzinami
podnoszenie cigzarow (walizy pelnej ksiazek), co przydato mu sie
w latach wojny, gdy znalazt prace jako tragarz. Ale jako nastolatek
budzil zgroz¢ w rodzicach, przewidujgcych w najczamiejszych bar-
wach przysztos¢ wyrosnigtego i rozrosnigtego nad wiek mtodzierica.
wyrzucanego kolejno z renomowanych krakowskich szkot srednich
za — Jak sant po latach opowiadal — nieuctwo i bezezelnosé. Po kolej-
nym, dwuletnim, epizodzie w Panstwowej Szkole Sztuk Zdobniczych
1 Przemystu Artystycznego, w 1939 r. zdal mature eksternistycznie w
II Panstwowym Liceum i Gimnazjum im. $w, Jacka,

W tych latach idolami miodego Mroza stali si¢ sportowey i sila-
cze —w zachowanych pamigtkach po nim bylo zdjecie Zbyszka Cyga-
niewicza, Swiatowej stawy mistrza zapasow. Zostal tez kult , krzepy”.
uprawiania sportu, jako czynnikow ksztattujacych charakter, ale i sen-
tyment do jarmarcznej estetyki, krzykliwej urody cyrkowych pokazow
atletow, akrobatow, zachwyt gwiazdami 6wezesnego kina.

Caly ten Swiat rungt nagle wraz z wybuchem Il wojny $wiatowe;.

Ze wzgledu na wrodzona, powazng wade wzroku mlody Mréz
nie zostal powo-
lany do waojska.
Wojna =zastala
go w okolicach
Wizny, gdzie, w
ramach zaciggu
do  Junackich
Hufcéw Pracy
budowal umoc-
nienia. Junakom
nakazano pieszy
odwrot i tak, po
dramatycznej
wedrowcee, wro-
cit do Krakowa.

Dojrzewanie

Kafka Franz, Kajzar Helmut, ,Kabaret” (film), Kioto, Ki-
sling Mojzesz, Klimt, Kisch Egon, Klee Paul, Konrad, Kopen-
haga, kopiec Kosciuszki, Korczak Janusz, Kordian, Kossak Ju-
liusz, Kosciuszko Tadeusz, Kotarbinski, koty, Kubin, Kurosawa,
Kusniewicz Andrzej (literacki obraz Galicji), Kwiatkowski Jerzy
(literat), Lancaster Burt i samolot bombowy 4-motorowy, La Fon-
taine, Lancia-Lambda (1924, lando), Larousse ,,maty”, Las Wol-
ski, latarnie morskie, Lechon, leniwiec (zwierze), Lili Marleen,
Lincoln Abraham i auto (1932, 7200 ccm, V-12). London Jack.
Loren Sophia, lokomotywy parowe (Baldwin, Wien Florisdorf).
Lutostawski, Maillol Aristide, Makowski Tadeusz, Malaparte
Curzio (,,Kaputt”), Malczewski Jacek, Malczewski Rafat (syn Jac-
ka, malarz i taternik), Michat Aniol (David). Manet, Marczewski
Wojciech, Mariacki kosciét w Krakowie, Maupassant, , Mefisto”
(film, Istvan Szabo), Matisse, Minerva (1930, 6600 ccm, 130 km/
godz.), Maybach (1934, 8000 ccm, V-12, 200 KM), Mercedes SS
(1928, 6250 ccm, 110/160 KM), Mickiewicz, Memling, Mozart,

Stanistaw Mréz usitowat zorganizowa¢ wydawanie podziem-
nego ,.Dziennika Krakowskiego”. To, oraz jego przedwojenne
antyfaszystowskie publikacje byly przyczyna, ze w maju 1940 r.
zostal aresztowany i uwigziony, poczatkowo w zakopianskiej ka-
towni gestapo, a nastgpnie wywieziony do Auschwitz-Birkenau,
gdzie zgingt w lutym 1941 r. Barbara Mr6z zmarta wczesniej —
w Wigilig 1940 r.

Ich synowie, Zzyjacy dotad dosy¢ beztrosko w swiecie swo-
ich zainteresowan, musieli nagle znalez¢ sposob na utrzyma-
nie chorej matki, siebie i rodziny starszego z nich. Danielowi
znajomos¢ jezyka niemieckiego i wczeéniejsze zaintereso-
wania sportowe pozwolily znalez¢ prace — poczatkowo jako
goncowi w Deutsche Banku, a w latach 1942-1944 — jako tra-
garzowi i woznicy w magazynach spozywezych Trunkenpolz
Krakau. Tam utwierdzil swoj szacunek dla pracujacych fizycz-
nie robotnikéw oraz sympatie dla Slazakéw — ich rzetelnodei.
kolezenstwa i swoistego poczucia humoru, a znajomosci z tych
czasow przetrwaly dlugie lata.

Po wojnie

Nacht-Samborski, Nansen, Nikifor, Nurmi Paavo, No-
tre-Dame (Paryz), O_ic{nv. Packard (1934, 8 cylindrow,
6300 ccm), Patac Towarzystwa Przyjaciot Sztuk Pigknych
w Krakowie, Paryz, Piaf Edith, Pieczka Franciszek, plac
Matejki w Krakowie, Planty krakowskie, Picasso, Pissar-
ro Camille, Pigtaszek, Quinn Anthony (rola Greka Zorby),
Rabelais, Recquam, Rembrandt, Reymont, Renoir, Roth
Jakub, Rousseau, Singer (maszyna do szycia), Siemiradzki
Henryk, Sieroszewski Wactaw (1858-1945, dzialacz ruchu
niepodleglosciowego, pisarz, badacz ludéw na Dalekim
Wschodzie), Sisley, Soutine, Spitfire (myséliwiec), Stani-
stawski, Stgpowski-Junosza, Steinberg Samuel, Svanson
Gloria, Spencer Tracy,

Po wojnie przedostat si¢ przez zielong granice na teren Nie-
miec by odszukaé wywieziona do Ravensbriick swoja przed-
wojenng sympatie. By méc tam przebywac¢, zatrudnit si¢ jako
straznik w amerykanskim obozie dla jeficéw niemieckich, na-
stgpnie jako organizator zajeé kulturalno-o$wiatowych w obo-
zie dla powracajacych do Polski rodakéw. Mial zamiar po-
zosta¢ na Zachodzie, ale nostalgia byla silniejsza. Przez cale
zycie, deklarujac krytyczny stosunek do wielu polskich cech
I romantycznych postaw, nie byl w stanie znies¢ dluzszego wy-
Jazdu z kraju.

W 1947 r. rozpoczat studia w Panstwowej Wyzszej Szko-
le Sztuk Plastycznych, (wlaczonej wkrotce do krakowskiej
ASP) na wydziale poligraficznym i grafiki oraz w trzyletnim
studium scenograficznym, prowadzonym przez Mariana Eile-
£0. Dyplom scenografa otrzymal z wyr6znieniem w 1951 r.
aw 1953 r. — w katedrze ksigzki, na wydziale grafiki.

Poczatkowo, jak wielu miodych ludzi o lewicowych pogladach,
uwierzylt w mozliwosé zbudowania »Nowego, wspanialego swia-
ta”, zaczal dzialaé w ZMP, lecz nasilajgca si¢ stalinizacja Polski,
ogloszenie , jedynie shusznych” zasac socrealizmu, otrzezwily go
skutecznie i na cale zycie. Nigdy juz nie wstapil do zadnej masowej
organizacji, z wyjatkiem Towarzystwa Opieki nad Zwierzetami.

Niewatpliwy wplyw na to oprzytomnienie mialo tez
spotkanie na studiach kolezanki z wydziatu tkaniny arty-
stycznej, pézniejszej zony — Aliny Nieniewskiej. Pocho-
dzaca z Kielc, przed wojng zafascynowana ideologia naro-
dowg, a w czasie wojny wolontariuszka w szpitalu RGO,
jednocze$nie mocno zaangazowana w ruch partyzancki
w §wigmkrr}-‘skicm. byta po wojnie §wiadkiem masowych
aresztowan swoich kolezanek i kolegéw z podziemia.
Unikne¢ta ich losu w por¢ wyjezdzajac do Krakowa, ale
nie miata juz zludzen — ani co do swoich przedwojennych
zapatrywan, ani co do nowego tadu.

Mimo réznic ideologicznych potrafili znalezé punkty
wspdlne. Oboje osieroceni, pokaleczeni przez wojne, znalezli
w sobie wsparcie na cale zycie. Pobrali si¢ w 1950 r., wsp6lny
dom zapelnily wkrétce réwniez koty, stajac sie nieodigcznym
elementem Zycia rodziny i ulubionym motywem rysunkéw,
aw 1955 r. urodzita im si¢ cérka Lucja.




»Przekréj” i inne zajecia

T;mg_uy. Yves (1900-55, malarz surrealista) Toulouse-Lau-
trec, Trela Jerzy, Ul-iU-Magazin (niemiecki miesigcznik ,1925-
34, zawieral zdjecia i reportaze), Utrillo, Ucello, Villas Violetta,
Visconti, Vivaldi, Walczewski Marek (aktor), Wawel, Wieden,
wieza Eiffla, Witkacy, Wojtkiewicz, Weissmuiiller Johnny (,.Tar-
zan™), Zzlpplskzl Gabriela, Zegadtowicz Emil, Zola Emil, zebra
(zwierze), Z.eromski Stefan, zyrafa.

Marian Eile zauwazyl zdolnego studenta i w 1951 r. zapropo-
nowal mu wspoélprace z tygodnikiem ,,Przekrdj”. Jako rysownik,
p6zniej grafik 1 wspoltworca tak charakterystycznej szaty graficz-
nej, przepracowal tam Ojciec 28 lat, a okazjonalne oktadki projek-
towal do konca zycia.

Jednoczesnie rozpoczgt wspolprace z wydawnictwami,
projektujac ilustracje (ponad 60 tytuléw), okladki i obwoluty
(okolo 110). Wieloletnia wspéipraca z Wydawnictwem Lite-
rackim zaowocowala do dzi§ znanymi interpretacjami utwo-
row m.in.: Harasymowicza, Szaniawskiego (seria opowiadan
o profesorze Tutce), Mrozka (ilustrowanego pézniej rowniez
na potrzeby wydawnictw zagranicznych), kolejnych tomikow
Kerna, Afansjewa, Stoberskiego i, najbardziej chyba znanymi,
Stanistawa Lema (,,Cyberiada™, , Bajki robotow™ — ilustrowa-
nymi kilkukrotnie). Utwory Lema cenil za dystans, jezykowy
humor i uwazal je, zapewne stusznie, za powiastki filozoficzne
w robocim sztafazu. Paradoksem jest, ze Ojciec nie znosil tzw.
twardej fantastyki, nazywajgc ja (w zlagodzonej formie) ko-
smicznymi bzdetami, ale z nig czgsto jest kojarzony.

Scenografie zaczal projektowaé w roku 1963 (Smier¢ po-
rucznika” w Starym Teatrze w Krakowie). Z kolega z roku i
przyjacielem Jozefem Szajna
wielokrotnie wystawiali Smieré
na gruszy” (teatry: Ludowy w No-
wej Hucie, 64; Ateneum w Warsza-
wie,66; Slaski w Katowicach, 70).

W 1965 r. w Teatrze Dolnosla-
skim w Jeleniej Gorze rozpoczal
wspolpracg z Andrzejem Witkow-
skim —sztukg ,,Cztowiek jak czlo-

wiek” Brechta. Przyjazn z Helmutem Kajzarem pozwolita im
wspolnie zrealizowac¢ 12 tytuléw. W sumie zaprojektowatl 40
scenografii w teatrach calej Polski.

Spektaklom towarzyszyly nierzadko plakaty, wiele z nich
tworzyli wspdlnie z zong.

Ciekawy Swiata, parokrotnie odwiedzal Paryz, Brukselg, Da-
ni¢, Szwecje, Wieden i Amsterdam. W 1978 r., jako stypendysta
Japan Fundation odby! z rodzina wymarzong podréz do Japonii.

Niechetnie organizowal wystawy, zawsze uwazajac, ze kazdy
rysunck wymagaltby jeszcze poprawienia, skonczenia. ToteZ indy-
widualnych bylo niewiele: W Krakowie w Galerii Krzysztofory

w roku 1959 i 1966, w Muzeum Historycznym M. Krakowa w
1992, w Warszawie w Galerii Widza i Artysty w 1964, i w Gale-
rii Kordegarda w 1990, ponadto w Toruniu, Zakopanem, Zielonej
Gorze oraz za granica: w 1964 r. w Brukseli (Galeria Maya), 1967
—w Kopenhadze (Galeria AP), 1968 w Lund (Lunds Konsthall).

Po $mierci: we Wroclawiu w Galerii Scenograféw, foyer Te-
atru Wspolczesnego (1996), w Krakowie: w Stowarzyszeniu Te-
atralnym Laznia (2000 r. — ilustracje do Mrozka), w Galerii Teatru
38 (2002) oraz w Galerii Starmach (2010 r.; obejmujaca okoto 300
prac wystawa dokumentujgca wigkszos¢ dorobku Mroza jako ilu-
stratora i plakacisty. Wernisazowi towarzyszyt pokaz filmu , ldzie
Mréz” (WFO, 1973) w obecnosci jego rezysera Piotra Andrejewa.

ok %

W ,,Przekroju” 1 w kontakcie z literatura, ugruntowat si¢ styl
ilustratorski Mroza czerpigcy zarébwno z wczesnych fascynacji
XIX-wiecznymi drzeworytami, migedzywojennym eksperymen-
tami typograficznymi, surrealizmem, futuryzmem. a wyostrzony
wojenng groza, ktorej plastyczny ksztalt juz w dwudziestoleciu
migdzywojennym nadali ekspresjonisci. Cho¢ do tych (i wielu in-
nych) inspiracji otwarcie si¢ przyznawal, stworzyl z nich catkowi-
cie wiasny, natychmiast rozpoznawalny styl.

Niewgtpliwie waznym jego elementem jest precyzja kreski,
odwazne i syntetyczne okreslanie ksztaltow, ale przede wszyst-
kim istotna jest atmosfera, jaka emanuje z rysunkow. Mysle, ze
Mroz nie jest, jak to czgsto mu si¢ przypisuje, nadrealista, ale
»~ekspresjonista opakowanym w surrealizm”. Dziwaczno$§¢ posta-

ci i sytuacji nie ma shuzy¢ przede wszystkim zaskoczeniu widza,
Jak to czgsto mialo miejsce u surrealistow. Ma przykué uwage
do probleméw $wiata jak najbardziej realnego, czasem stworzy¢
humorystyczny dystans do grozy przedstawionego zdarzenia, lub
przypomnie¢, w pozornie ,stodkich” rysunkach o czajacym sie,
bynajmniej nie onirycznym, ztu. Ta dwoisto§é¢ widzenia wynika-
fa bezposrednio z jego charakteru — cztowieka przytloczonego na
cale zycie doswiadczeniem lat wojny, a jednoczesnie lirycznego,
przysianiajacego t¢ dobrotliwo$é nader szorstkim sposobem by-
cia. Opiekuficzego i troskliwego wobec wszystkich stabszych -
ludzi i zwierzat, ale potrafigcego wybuchnaé z przerazajacq gwal-
townoscig. Wymagajacego bezwzglednej uczciwosci i odwagi, ale
wybaczajgcego szybko i prawdziwie osobiste krzywdy. Traktuja-
Cego Zycie z zaangaZowaniem i powaga, a czasem z bluznierczym
humorem. Deklarujacego ateizm, lecz wcigz majacego pretensje
do Boga o dopuszczanie do okruciefistwa.

Zapewne te sprzeczno$ci bylyby nieakceptowalne u filozofa,
ale przeniesione w $wiat grafiki pozwalajg wspolodczuwaé zma-
ganie si¢ ze zwatpieniami i zachwytem, groza i $émiechem, a ich
spllecenie daje mozliwos¢ odkrywania wcigz nowych interpreta-
cji. Dzi$, przygotowujge prace na wystawe i ogladajac niektore z
nich po wielu latach, odkrywam raczej te strong dystansu i troche
smutnego usmiechu. W mlodosci odbieralam o wiele silniej ich
pesymizm.

Tego wielostronnego spojrzenia zycze tez dzisiejszym i przy-
sztym odbiorcom.

Lucja Mréz-Raynoch
Krakow, 2011 r.

W tekscie korzystalam z opracowar:
I. p. Jozefa Chrobaka i p. Justyny Michalik — faktografii do katalogu Galerii Star-
mach , %

2. p. Piotra Andrejewa — noty biograficznej Stanislawa Mroza (publikacja w Wi-
kipedii).

* Cytaty pochodza z opublikow anego 1988 r. przez WL Krakéw albumu , Mroz,
Mrozek, Lem i inni”,

Fucja Mréz — Raynoch

Urodzila sig w 1955r. w Krakowie. Corka Aliny i Daniela Mrozéw:
Absolwentka Wydzialu Grafiki ASP w Krakowie (1979). Scenarzysika, rezy-
serka i autorka opracowania plastyeznego filméw animowanvch. Zajmuje

sig rowniez scenografig i ilustraciq ksigzkowq

Jej filmy: Nielotek z 1984r. i Kule i Kola z 1988r., znalazly sig na 3-plyvtowym

wydaniu dvd Antologia Polskiej Animacji dla Dzieci, wyd, przez Narodowy
Instytut Audiowizualny pod. red. Marcina Gizyckiego w roku 2008
Filmografia: Don Kichot (1982) - animacja, Kule i Kola (1983) - rezyseria,
scenariusz, opracowanie plastyczne, animacja, montaz, Rycerz i Ksigznicz-
ka (1983) - asystent rezysera, opracowanie plastyczne, animacja, Nielotek
(1984) — rezyseria, scenariusz, opracowanie plastyczne, Slonigtko (1985)
refyseria, scenariusz, opracowanie plastyezne, Zlota rvbka (1985) — re-
Zyseria, scenariusz, opracowanie plastvezne, Automobil (1987) — rezyseria,
scenariusz, opracowanie plastvezne, animacja, Metamorfozy (1987)
reZyseria, scenariusz, opracowanie plastyezne, Norma (1988) — scenariusz,
animacja, Supernova (1988) — montaz, Lisiczka (1991) — opracowanie
p.fu'(.f!'f':m'. :.":'Rrrr'..rqn'
Jest laureatkq nagrod: Nagroda im, Zenona Wasilewskiego (najlepszy film
animowany dla dzieci) w 1985 za Nielotka, w 1989 za Kule i Kola, w 1989
Nagrody za oprawy plastyczne filméw Norma i Kule i Kola na Biennale
FA . Fazy" w Bielsku — Bialej, w 1990 otrzymala Nagrode Specjalng FF dla
Dzieci w Poznaniu za Kule i Kola




V.
i

Daniel In 1987 my Father,

instead of an interview,

3 February

1017 wrote down, in alphabetical
21" January Mroz order, "TH].E STATEMENT OF
1993 DANIEL MROZ, CONCERNING

EVERYTHING THAT REALLY IM-
PRESSED HIM SINCE 3* FEBRUARY 1917 UNTIL NOW™*
The statement, a kind of startling list filled with names, works,
objects and phenomena, inspired me to find in his biography the
sources, apparently contradictory, yet making a coherent and con-
sequent picture of his fascinations and attitudes.

Family home

Aida, Amicis (Heart), Amundsen, Arciboldi, Austin-Seven
(1929, Austro-Daimler (ADM)), Autogyro, Bacon, Bach Johann
Sebastian, Bajon Filip, spherical balloons — the sturdy ones and
the others, Bentley (130 HP, 1929), Bielany — a district in Cracow,
Blériot, Bombois Camille (painter — athletes, fair scenes), BMW
— a motorcycle (lving cylinders, 750 ccm, gimbal drive, 1928),
Bosh Hieronymus, Bécklin, Boy-Zelenski Tadeusz, Brigitte Bar-
dot, Brecht Bertold, Breughel, Bugatti, Bulanow Jerzy (defender
of Warsaw “Polonia” team and Polish representation), Bulgakov
Mikhail, Buster Keaton, Callot Jacques (1592-1635, graphic art-
ist, draftsman), Camus Albert, Caproni (a plane of 6 wings), Carra
(the futurist), Caspar David Fridrich, Cezanne, Chagall, Chardin
Jean Baptiste (“Raja"”), Camille, Cooper Gary, Crusoe Robinson,
“Miracle in Milan” (Vittorio de Sicas film), Cyrano de Bergerac,
Daimler (English, 1930), Daumier, De Dion Bouton (refuse col-
lection truck), Degas, Dickens Charles, Douglas Kirk, Dore Gus-
tave, Dufy, Dulac, Duessenberg 1932, 320 HP, 160 km in 17 sec-
onds, Dunikowski Xavery (Dietl 5 monument), Dygasinski, Dygat,
Edison, Ellenai ( by Jacek Malczewski), Max Ernst, Evy Zygmunt
(Professor of veterinary), van Eyck, Aesop,

He was born, lived and worked in Cracow.

That is not only a biographical information but the factor
that determined his works to a great extent. Many features
of the town and its local colour (he also
created) influenced the way he perceived
the world. The atmosphere of fin de siecle,
Galician character, critical approach to
conservative bourgeois and continuation
of the tradition created by Green Balloon

Cabaret based on “impressing the burgher” - these were at-
tributes of Cracow.

His father, Stanistaw was a “worthy editor” of a weekly maga-
zine published by IKC company entitled “Na Szerokim Swiecie”
(meaning: in the broad world). He was also an eccentric (long hair
and beard, a hat with wide brim, a scarf, strong glasses), a rest-
less spirit, when young had socialist sympathies, participated in
revolution 1905, was imprisoned and irretrievably banned from
the Kingdom, travelled around the world, and was a winter sports
lover as well as The Tatra Mountains and the artistic vanguard. His
grandmother, nee Dorociak, was an independent woman, strong
personality with surprising, anarchistic sense of humour. She used
to wear specific, far from contemporary fashion, clothes that re-
sembled Greek chlamyds.

There was a cult of work at home, also that “underlaying” work,
derived from collectivist ideology, combined with positivistic ap-
proach of my Grandfather, who thought one should help those less
educated to broaden their horizons in order to make the society
better. As a result there were not only entertaining texts published
in “Na Szerokim Swiecie” but also features from the world, “Poets
Antenna” — the section devoted to literature and also ideas criticiz-
ing pro fascist sympathies of Polish society of that time.

The sons were advised reading matters that corresponded with
their interests, concerning inventions and travels but also literature
developing compassion, honor and boldness (Amicis, Dickens —
these were the first authors my father read).

Numerous contacts of Stanistaw Mroéz with the artists (inter
alia Leon Chwistek) introduced the boys to the world of the artistic
vanguard. Often visited Feliks “Manggha” Jasinski showed them
Japanese woodcuts that strongly impressed young Daniel. Being
so busy, my Grandfather often took the boys to the editorial office
in the Press Palace at Wielopole street, where they could browse
amid illustrated encyclopedia, and foreign magazines. There, my
Father met for the first time German magazine “UHU” with re-
productions of Max Ernst’s surrealistic collages. Both boys, wait-
ing for the end of Grandfather’s work, used to spend their time
drawing. Sokrates, two years older brother, was supposed to be my
Father’s role model. He was admired (his influence was decisive
as far as drawing was concerned) but he also evoked opposition.

My Grandfather was fond of aeroplanes and he often took his
sons to the Rakowice airport, where they watched the machines.
The illustration debut of Daniel was connected with that domain
- in the number 35/1939 of “Na Szerokim Swiecie”, in the article

untitled “The first madmen of the air — those, who died and those,
who won” there was an aeroplane drawn by Daniel.

Living at Wygoda street, in the vicinity of the garage belonging
to a banker Wilhelm Ripper and a villa of Wojciech Kossak, the
boys often watched automobiles, those days quite rare and rather
spiffy. That admiration has never developed into technical interest
or desire to have a car. Even though he was able to cite data con-
cerning the old automobiles, he never wanted to own one himself,

Growing up

Fellini, Fougeron, Fra Angelico, Piero della Francesca,
France Anatol, Fujita, Gaj Jacek, Garbo Greta, ,,Gargantua and
Pantagruel”, Gaudi, Gauguin, Gdansk, Gdynia, Gielniak Jozef,
Gierymski Aleksander and Maksymilian, Giorgione, Girot, van
Gough, The Stowacki Theatre buildng in Cracow, Gogol, Gottlieb
Maurycy, Gorki, Grandville (Jean Ignace Isidore Gerard), Grieg,
Grosz George, Grey Joel (actor), Gulbransson Olaf (graphic art-
ist, author of caricatures in Simplicissimus), Guliver, l‘iacndcl.
Hanomag (1 cylinder head, 499 ccm, chain drive, 1924, 10KM,
“Kommisbrot™), Handley Page (the company producing Halifax
bombers), Herod (“Polish Bethlehem” by L.Rydel), Harley-Da-
vidson (motorbike, circa 1200 ccm. 1928). Harold Lloyd, Him-
ilsbach Jan, Hispano-Suiza (F. 1924, 8000 ccm, 177 km/h), Horch
(1932 V-12), Hokusai, Hurricane (fighter plane),” L' Illustration
“ (French weekly magazine illustrated with woodcuts), Indian
(motorbike, circa 750 ccm), Ingres Jean-Auguste-Dominique, The
Cracow Chamber of Commerce and Industry (headquaters “Glo-
bus House™), Isotta-Fraschini (1930, 7300 cm, 161 km/h), Jaguar
(an animal and the car), Jaracz Stefan, Jordan Henryk (a physician
and social activist), Jeep,

The trials to encourage the boys to undertake sports were
not fully successful. The older boy preferred intellectual activi-
l]ES.. whereas the younger one was truly devoted to physical ex-
ercises, yet he neglected his studies (but not reading). Instead
of taking to skiing, skating or swimming, as his father suggest-
ed, Daniel chose boxing, he felt fit for. Soon he discovered, as
he used to say: “pomelling another man’s face” senseless and
took to rowing. He also practiced weight lifting (using a suit-
case filled with books), what turned to be quite useful during
the war, when he worked as a porter. His parents were terrified
when he was expelled from the succeeding renowned grammar
schools in Cracow for, as he explained later — duncery and im-

pudence. Eventually he passed
his secondary school certificate
attending an extension course at
Saint Jack Secondary Compre-
hensive School. At that time his
idols were sportsmen and ath-
letes — among the mementos left
by Daniel we can find a photo-
graph of Zbyszek Cyganiewicz,
the world famous master of
wrestling. He treated sport as something that shapes character.
On the other hand he was fond of shoddy circus shows of ath-
letes, acrobats as well as movie stars of that time. That world
collapsed when the war broke out.

Due to visual impairment he was not called up. When the
war broke out he was in the vicinity of Wizna, where with young
troops helped to build fortifications. His coming home, to Cracow,
was a difficult task.

Kafka Franz, Kajzar Helmut, “Cabaret” (film), Kioto, Mo-
ses Kisling, Klimt, Kish Egon, Klee Paul, Konrad, Copenhagen,
the Kosciuszko Kopiec, Korczak Janusz, Kordian, Kossak Ju-
liusz, Kosciuszko Tadeusz, Kotarbinski, cats, Kubin, Kurosawa,
Kusniewicz Andrzej (the literary picture of Galicia), Kwiatkowski
Jerzy (a man of leters), Lancaster Burt and four motor bomber,
La Fontaine, Lancia-Lambda (1924, lando), Larousse “the small
one”, the Wolski forest, a lighthouse, Lechon, sloth (animal),
Lili Marleen, Lincoln Abraham and a car 1932, 7200 ccm, V-
12),London Jack, Loren Sophia, steam-driven locomotive (Bald-
win, Wien Florisdorf), Lutostawski, Maillol Aristide, Makowski
Tadeusz, Malaparte Curzio, (“Kaputt”), Malczewski Jacek, Mal-
czewski Rafal (Jaceks son, a painter and The Tatra Mountains
climber), Michelangelo Buonarroti (David), Manet, Marczewski
Wojciech, St. Mary’s Basilica in Cracow, Maupassant, “Mefisto”
(film, Istvan Szabo), Matisse, Minerva (1930, 6600ccm, 130km/h),
Maybach (1934, 8000 ccm, V-12, 200 HP),Mercedes SS (1928,
6250ccm, 110/160 HP), Mickiewicz, Memling, Mozart,

Stanislaw Mréz tried to organize the underground edition
of “Dziennik Krakowski” (The Cracow Daily). That fact and
his previous antifascist publications were the reason for his
imprisonment in May 1940. He was sent to Auschwitz-Birk-
enau where he died in 1941. Barbara Mréz had died earlier, on
Christmas Eve 1940.

Their sons, who had lived relatively untroubled, were




forced to find the source for living. Daniel, who could speak
German, found a post as a messenger at Deutsche Bank, then
from 1942 to 1944 as a porter and a coachman at Trunkenpolz
Krakau Warehouse. The job taught him respect to laborers and
from that time begins his fondness for the Silesian people, their
responsibility, friendliness and very specific sense of humour,
The acquaintances from that period lasted very long.

After the war

Nacht-Samborski, Nansen, Nikifor, Nurmi Paavo, Notre-Dame
(Paris), Ojc:('lw. Packard (1934, 8 cylinders, 6300 ccm), The Palace
of Fine Arts in Cracow, Paris, Piaf Edith, Pieczka Franciszek, Mate-
jko Square in Cracow, The Planty park in Cracow, Picasso, Pissarro
Camille, Friday (a character from *“Robinson Crusoe”), Quinn
Anthony (as Zorba the Greek), Rableais, Recquam, Rembrandt,
Reymont, Renoir, Roth Jakub, Rousseau, Singer (sewing machine),
Siemiradzki Henryk, Sieroszewski Waclaw, (the activist of inde-
pendence movement, writer and explorer of the far east nations),
Sisley, Soutine, Spitfire (fighter plane), Stanistawski, Stgpowski-
Junosza, Steinberg Samuel, Svanson Gloria, Spencer Tracy,

After the war he illegally crossed the German border in order
to find his pre-war girlfriend, who had been taken to Ravensbriick.
He got a post as a guard at the American prison camp for German
prisoners, then as an organizer of cultural and educational activi-
ties for the fellow citizens coming back to Poland. He was going
to stay abroad, but eventually his nostalgia won. During all his
life, even though he often criticized typical Polish features and our
romantic attitude, he could not stay abroad for long.

In 1947 he started studies at the Academy of Fine Arts in Cracow.
He chose Graphic Design Department and he also attended Stage De-
sign - a three years course run by Marian Eile.

He obtained his scenographer’s diploma in 1951 and graduated from
the Graphic Department (book design) of the Academy in 1953. He be-
lieved in new wonderful world just after the war, but soon he understood it
was an illusion, so he left political organizations and the only organization
he belonged to was the Society for the Prevention of Cruelty to Animals.

Being a student he met Alina Nieniewska,
his future wife, who studied artistic textile at the
Academy of Fine Arts. Before the war she used to
be fond of national ideology and participated in

the resistance movement in the Swigtokrzyskie Region. After the war
she witnessed her friends being arrested. She managed to escape by
moving to Cracow. She was disillusioned to the communistic policy.

They got married in 1950. Both of them were orphans and had
hurting war experiences. Their house has been the home for numerous
cats, the favourite subject of their drawings. In 1955 their daughter
Fucja was born.

“Przekrdj” and other activities

Tanguy Yves (1900 — 1955, painter, surrealist), Toulouse-
-Lautrec, Trela Jerzy, UI-IU-Magazin (German monthly magazine
containing photographs and reportages), Utrillo, Ucello, Villas
Violetta, Visconti, Vivaldi, \‘}:ﬂczewski Marek (actor), Wawel
Royal Castle, Vienna, The Eiffel Tower, Witkacy. Wojtkiewicz,
Weissmuller Johnny (“Tarzan™), Zapplska Gabriela, Zegadiowicz
Emil, Zola Emil, zebra (an animal), Zeromski Stefan, giraffe.

Marian Eile noticed an apt student and proposed him co-opera-
tion with “Przekr6j”. My father worked there as a draftsman, then
as a graphic artist, co-creator of famous “Przekrdj” graphic design,
for 28 years and made some of the covers until the end of his life.

At the same time he designed illustrations (over 60 titles), book
covers and dust jackets (about 110). Long-lasting co-operation
with Wydawnictwo Literackie (publishing house) resulted in il-
lustrations to Harasymowicz, Szaniawski (a series about Professor
Tutka), Mrozek (also illustrations for foreign publishing houses),
several volumes of Kern, Afanasjew, Stoberski and probably the
most notable Stanistaw Lem (“The Cyberiad”, “Mortal Engines”
- illustrated several times). He appreciated Lem’s writing for hu-
mour and treated them as philosophical parables. On the other
hand he hated science fiction and called it cosmic gibberish, How-
ever, he is often associated with this kind of literature.

He started designing scenography in 1963 (“The Lieutenant’s
Death” Teatr Stary, Cracow). Together with Jozef Szajna, his
friend from the academy, they realized “Death on the Pear Tree”
(theatre in Nowa Huta 1964, Warsaw 1966, Katowice 1970).

He started co-operation with Andrzej Witkowski from
Jelenia Gora theatre by stage design for “Man Equals Man™, a
play of Brecht. His friendship with Helmut Kajzar resulted in
realizations for 12 titles.

Allinall he designed scenography to 40 plays staged all over Poland.

The stage design was often combined with posters designed
together with his wife,

Daniel was interested in the world and he visited many times
Paris, Brussels, Denmark, Sweden, Vienna, Amsterdam. In 1978
he got a scholarship and made, together with his family, a dream
journey to Japan.

He reluctantly made individual exhibitions, there were only
a few of them: Gallery Krzysztofory 1959 and 1966, The Histori-
cal Museum of Cracow 1992, Gallery of the Viewer and Artist in
Warsaw 1964, Gallery Kordegarda in Warsaw 1990, then in Toruf,
Zakopane, Zielona Gora and abroad: in Brussels (Gallery Maya)
in 1964, in Copenhagen (Gallery AP) in 1967, in Lund (Lunds
Konsthall) in 1968,

After his death there were exhibitions in Wroctaw and Cracow.

In 2010 there was a big exhibition of over 300 works in Star-
mach Gallery. The exhibition was connected with presentation of
the film by Piotr Andrejew “Mréz is approaching”.
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“Przekr6j” and contact with literature were decisive as far as
Daniel’s illustration style was concerned. He was inspired by the
XIX century woodcuts, typographic experiments typical for the
inter war era, surrealism, futurism and expressionism. However,
he created his own, well recognized style.

Precise line is undoubtedly an important element of it as well as
bold and synthetic way of presenting shapes, but most important is the
atmosphere of the drawings. I think, he is not a surrealist but rather “an
expressionist wrapped in surrealism”. Queer figures and situations are
designed not to surprise the viewer but rather to turn his or her attention
to the real world’s problems, to make a humourous distance to the pre-
sented events or just remind that the apparently sweet drawings have
their, quite real, evil aspect. That duality was typical for his character,
on the one hand a person burdened by the war experiences, and on the
other hand lyrical and benevolent, trying to appear gravelly in order
not to be recognized. He was very caring for all the weaker creatu-
res — humans and animals, yet he could be quite violent. He required
absolute integrity, but he was also very forgiving. He treated life in a
very serious and humourous manner. He declared atheism and blamed
God for cruelty.

Such contradictions could not be forgiven to a philosopher, but
transmitted to the area of graphic art they evoke doubt and delight,

awe and laughter, that entanglement gives pos-
sibility of various interpretations. Nowadays,
when | am preparing the exhibition I can dis-
cover a bit sad smile and distance, when 1 was
younger, I used to see mostly pessimism,

I would like all the viewers to notice versatile aspects of his works.

Eucja Mr6z-Raynoch
Cracow 2011-07-16

I used the following compilations

1. Jozef Chrobak, Justyna Michalik — catalogue for the exhibition  in Starmach
Gallery

2. Piotr Andriejew — biographical note of Daniel Mréz (published in Wikipedia)

quolations come from the album ** Mroz, Mroiek, Lem and others " published by
WL Cracow in 1988,

Lucja Mréz — Raynoch

Born on 29* January 1955 in Cracow as a daughter of Alina and Daniel Mroz.
She graduated from The Academy of Fine Arts in Cracow in 1979,

She is a script writer, film director and designs animated films. She also deals with
scenography and book illustration.

Films: “Don Quichotte” 1982, "Balls and Wheels " 1983, “A Knight and a Prin-
cess " 1983, “Nielotek™ 1984, “The Linle Elephant” 1985, “The Golden Fish"
1983, “The Automobile™ 1987, “The Metamorphosis” 1987, “Norma" 1988,
“The Supernova" 1988, “The Vixen" 1991,

She is a laureate of numerous awards.
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Jedna z bardziej niezwyklych i niepokojacych, sztuka Danie-
la Mroza przez kilkadziesiat ostatnich lat mogla by¢ odbierana
przede wszystkim przez pryzmat ilustracji ksigzkowej. Zakres
oddzialywania tego rodzaju percepcji jest dos¢ ograniczony, po-
niewaz zamyka si¢ w wydawnictwach sprzed lat, nie wznawia-
nych z oryginalng oprawa plastyczng. Daniel Mréz byt autorem
ilustracji do ksiazek m.in. Stanistawa Lema, Stawomira Mrozka,
Ludwika Jerzego Kerna, Jerzego Szaniawskiego, Jerzego Harasy-
mowicza, Wilodzimierza Scistowskiego, Konstantego Ildefonsa
Galczynskiego, Stanislawa Jerzego Leca — wymieniajac tylko nie-
ktorych. Przez wiele lat zwigzany z ,,Przekrojem”, stworzyl Mroz
wlasna wizje graficzna tego pisma, oryginalng, niepowtarzalng z
indywidualnie opracowywanymi winietami ,,Do” i ,,Od redakcji”,
., Ten tekst czyta si¢ ... minut”, wybujalymi, barokowo opracowy-
wanymi spisami tresci czy okolicznosciowymi paginacjami oraz
,zajawkami” projektowanymi na nowo do kazdego numeru. Da-
niel Mr6z jest jednym z prekursoréw koncepcji jednolitosci stylu
oraz powigzania ilustracji i typografii. Daje temu wyraz w czaso-
pismach, ktére projektowat od lat 50. XX wieku. Kazdy numer
,Przekroju”, ktory wyszedt spod jego reki jest unikatem, ktory
wyroznia kunsztowna dbalos¢ o szczegol. Jest dzis wzorem, z kt6-
rego czerpia inspiracje wspélczesnie uznani graficy, projektanci
i ilustratorzy ksigzek.

Sztuka Daniela Mroza rozwija si¢ w kilku niezaleznych ob-
szarach. Po jednej stronie znajduja si¢ rysunki - realizacje naj-
bardziej ,,mrozowe”, charakterystyczne dla niego, kreujace rze-
czywistoé¢ bardzo szczegétowo i precyzyjnie. Technika tych
prac jest bliska efektom uzyskiwanym przez grafik¢ — podobnie
jak ona kreska rysunku Mroza wydobywa wszystkie mozliwe do
uzyskania efekty tonalne zachowujac przy tym rangg i znaczenie
pojedynczej kreski. Rysunki Mroza w bezposredniej percepcji sa
realistyczne, jednakze ich realizm w dalszej interpretacji staje si¢
coraz bardziej daleki od rzeczywisto$ci codziennej, stanowi raczej
wizje $wiata surrealnego, fantastycznego, a do tego cz¢sto — warto
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to chyba zaznaczy¢ - mocno niezaleznego od tresci ksiazki ktora
ma by¢ dla niego punktem wyjscia.

Daniel Mréz to geniusz rysunku, ktéry w szczegélowy , a przy
tym wyrazisty i precyzyjny sposob, potrafi opisa¢ swiat. Jest to
$wiat wspolczesny artys$cie, w jego ilustracjach mozna rozpoznac
zarowno bliskich mu ludzi jak i miejsca. Nawet roboty wydaja
sie mie¢ ,,co$” z charakterystycznej fizjonomii Stanistawa Lema,
w rysunkach pojawiaja sie takze przyjaciele artysty - Stawomir
Mrozek czy Ludwik Jerzy Kern.

Zupelnie inne sg ilustracje Mroza, ktérych proweniencja
siega sztuki kolazu Maxa Ernsta oraz fascynacjami znanymi
z dziecinstwa - dziewigtnastowiecznymi rycinami i ilustro-
wanymi encyklopediami. Artysta laczy ze sobg fotografowane
i wycinane reprodukcje starych sztychoéw i grafik, tworzy wi-
zje $wiata niepokojacego, surrealnego, petnego zaskakujgcych
zestawien z roznych, nieprzystajacych czgsto do siebie rze-
czywistosci. Ta metoda pozwala mu kreowa¢ nowe, osobliwe
§wiaty, w ktorych element niepokoju wynikajacy z nieprzy-
stawania do siebie znanych z innych kontekstow przedmiotow
i przestrzeni, tworzy doskonaly nastrdj do ilustrowanych przez
Mroza opowieéci niesamowitych, czy fantastycznych. W ten
sam sposéb Mréz powoluje do zycia takze nowe, hybrydycz-
ne gatunki zwierzat, ktére dodajg poezji Roberta Stillera nie-
zwyklosci i sily, jakiej indywidualnie, bez ilustracji Mroza,
w~Zwierzydetka” nie miaty...

Katalog wystawy w Jeleniej Gorze wydobywa zamknig-
te dotad w starych wydaniach ksigzkowych ilustracje Da-
niela Mroza. Ich wybodr pokazuje wielowatkowos¢ 1 wiel-
ko§¢ jego wizji. Cechuje je zmysi syntezy, umiejetnosc
operowania skrotem myS$lowym, stonowane poczucie hu-
moru, sklonno§é¢ do surrealizmu oraz zmysl fantastyki.
Scalenie réznorodnych stylistycznie realizacji jest probg wi-
zualnej analizy rozwoju stylu artysty. Mimo Ze z biegiem cza-
su tworczo$é Mroza ewoluuje a jego kreska przechodzi rézne

metamorfozy, styl rysunkéw tego autora jest rozpoznawalny
i jedyny w swoim rodzaju.

Znaczenie jego sztuki byloby pewnie spektakularne dla Swiata,
gdyby pracowal chociazby w Ameryce. Bylby tam pewnie jednym
z najbardziej rozchwytywanych designerow prasowych na $wie-
cie znanym takze w innych dziedzinach sztuki. Wydaje si¢ jednak,
Ze w innej rzeczywistosci nie rozwingtby nigdy w pelni jedynego
w swoim rodzaju stylu, Zze w zadnym poza Polskg miejscu nie mo-
glyby powsta¢ pelne nostalgii rysunki, jak najstynniejszy, z jada-
cymi na traktorze postaciami diabtow, ktory ilustruje Mrozkowe-
go,,Stonia”, i ze nigdzie indziej nie mégtby narodzi¢ si¢ Mrozowy
Profesor Tutka, zupelnie inny od Tutki autorstwa Szaniawskiego...
Sztuka Daniela Mroza jest czyms$ wiecej niz ilustracja. Cechuje
Jja rozmach, sita wyrazu, niezwyklos$¢ pomystow, zestawien zna-
czeniowych.

Jest poszukiwaniem prawdy o istocie bytu, o egzysten-
cji czlowieka. Nalezy do kreacji w rodzaju smutno ak-
ceptujacych absurdalno$é istnienia. Daniel Mréz nie wal-
czy o zmiang Swiata. Juz wie, ze $wiata zmieni¢ si¢ nie da...

Joanna Mielech
Galeria BWA w Jeleniej Gorze

Wystawa ilustracji, rvsunkow i projekiow scenografii Daniela Mroza, jest czgscig
projektu , Ponad llustracjg ", ktorego zaloZeniem jest prezentacja wybitnych oso-
bowosci polskiej ilustracji: Daniela Mroza (ur. 1917 - zm.1993) i Bohdana Butenki
(ur. 1931), wykraczajgcych poza obszar typowej ilustracyjnosci ksigekowej
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